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:' 1'Tcy dramaturgii 
· „3wiają sztuki Jea­
!ll Gens;a bardm 
wyso!rn, albo i naj­
wyzeJ NajWyqitniej-

si reż:vserzy świata poszukują dla 
tych sztuk najwłaściwszych kluczy 
interpretacyjnych, ale wciąż ktoś za­
skakuje, odkrywając nowe możliwo­
ści teatru w tym zakresie. W Pols­
ce, o ile wiem, w ostatnich latach 
Genet nie miał zbyt wi'elkiego szczę­
ścia do swoich dziel. 

We Wrocławiu WY.stawiono „Po­
kojówki" w Teatrze Polskim w .1957 
roku. Mniej więcej dwadzieścia lat 
póżniej, bo w styczniu 1987 i;.oku. 
Tadeusz Minc zmierzył się w tym 
samyn1 teatrze z „Balkonem". W ja­
kimś wywiadzie reżyser zwierza się, 
3e zdecydował się na Geneta. bo.Ju­
hi teatr skomplikowany, trudny, pe­
łen tajemnic. No i natrafił na tak~ 
teatr, a ściślej, na takiego drama­
turga. Wręcz banalnie dziś brzmi, że 

' Genet jest trudny, ale pewnie· i 
przesadza się z tą trudnością i · ze 
skomplikowaniem tej_ dramaturgii. 
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Możliwe, że . mó.wienie .o GeneCie ja-
· ko o dramaturgu ńajti·udnie'jszym 
podkręca w samym mówiącym am­
bicje, podnosi· .poprzeczkę zadań. Ale 
w gruncie rzeczy każde dzieło da się 
jakoś zińterpretować, a więc· i Ge-
net. · · 

Niestety, z „Balkonem" we Wro­
Cławi,u' nie .wyszło za · bardzo. Mia·-

z tej sztuki inscenizator, i jaki ·ton, 
dramatyczny, komediowy, czy·wręcz 
kabaretowy. Rzecz rozegrał Minc na 
wielkiej, ogromnej scenie Teatru 
Polskiego, rozciągając przestrzeń do 
możliwie najszerszych · rozmiarów, 
gubiąc · w ten sposób intymność 
miejsca, zwanego w końcu burde­
I!=!m i zamazując atmosferę wszyst-

Pusty•· ;,Balkon" 
'łem wrażenie, że reżyser do końca · i kich zdarzeń, jakie tam zachodzą. 
nie był pewien, co chce zagr~ć: os- ' Konsekwencje były takie, że akto­
tr<( . satyr~ siroleczną, komedię ·oby- rzy nawet dobrej klasy w Teatrze 
czaj ową, ·· groteskę . polityczną, • czy Polskim gubili się w nadmiarze ha­
móże tylko pragnie' się zabawić · w lasów, źle artykułując swoje kwes­
ruch kilkudziesięciu barwnych (nie- tie i jakby w bezradności porusza­

·raz) · obrazów,· nie przykładając ·do jąc się po wielkim gmachu, n ie dla 
nich nadmiernej wagi. Ta niepew- wszystkich chyba z nich pojętej do­
ność materii twórczej dawała nieµ- brze, sztuki. Zamazywała się linia 
stannie na scenie znaki. Nie wiado- interpretacyjna widowiska, choć 
mo było, jaki rytm pragnie w;:dobyć trzeba lojalnie przyznać, że osobr;io, 

niektóre obrazy i rytmy same w so­
bie napawały dużą · ·satysfakcją i 
sprawi'ały miłe . w'raże'nie estetyczne, 
gdy jednak .kompon0wa!y 'się . w peł­
ny IDrganiZm artystyczny, tonęły w 
chaosie zbyt hałaśliwych działań 
scenicznych. . . 
•Publiczność 'raczej' wychodziła roz­

czarqwąna · spe~tę.klem, : a · szkoda, 
boć przecie Miric, to reżyser przed­
niej ' klasy, ale widać, nie zawsze ta­
kie rzeczy, j\ik„ „Balkon" się udają: 
Strona· malai~ska, kostiumowa„ sce­
nograficzna mogłaby pewnre' zado­

·wolić ma1kq·ąteritów, gdyby całość u~ 
łożyła się w należytym porządku. 

·Jedna z głównych ·idei „Balkonu", 
P,rzeistaczanie· się · powagi w· hiepo­
~agę, rzeczywistości ja~by "!N, nie-. 
rzeczywistoś.ć, w · fałsz, w udawanie, 
kostiumu w „nagość", nie znalazła 
wystarc~a) ąco . atrakcyjnej.Jormy, że­
by porwać widownię. Spektakl wy­
d0ał si.ę . niec·o ' ppwierzc'b.Rwily, 'żeby 
nie powiedzieć pusty intelektualnie, 
choć chwilami barwny, ja)< by"•ają 
barwne zjawisk13 powi'erichowne. 
Kilku aktorów ociera ł.o się o niezły 
warsztat, .bliską .tego była . Hp.lina 

Rasiakówna jako Carmen, ·chwilami 
błyskała świeżością Halina Skocz:i<ń­
ska (Irma-Królowa), we frywolnej 
scence pokazała się zgrabnie Wanqa 
Sikora (Złodziejka), raz czy dwa ra­
zy wysunął lwi pazur Zygmunt Bie­
lawski (Biskup), ale tak naprawdę, 
fo nie objawiła się w tym spektak­
lu indywidualność aktorska. Pewnie 
przyjdzie na to poczekać: Cóż moż 
na jeszcze dodać: że muzykę skom­
ponował Zbigniew Kamecki, a cho­
reografię przygotował Wojciech Mi­
siuro. Jak na razie z tego „Balko­
nu" nie można było dostrzec dobre­
go teatru. 
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Teatr Polski we Wrocławiu 
Jean Genet - „Balkon", przekład: 
Maria Skibniewska, Jerzy <Lisow ski, 
reż. Tadeusz Minc, scenografia Woj­
ciech Jankowiak, Michał Jędrzeje\~ 
ski, muzyka Zblgpiew Karnec 
Premiera - styczeń 8.7 r. 
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